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Ck. Sąd kra jow y jako  Trybunał p rasow y pod przewo­
dnictwem  ck. w iceprezydenta  Sądu kra jow ego  d ra  Morelow- 
skiego. w obecności ck. radców sądu krajow ego Ursla i Tu- 
rowicza, jak o  w o tan tów  zaś au sk n l ta n ta  sądu  L ichtenste ina, 
ja k o  p isarza n a  posiedzeniu jaw neni odbytem  w  dniu dzi­
siejszym w sku tek  sprzeciwu p. S tan is ław a  L ipińskiego jako 
odpowiedzialnego redak tora  czasopisma „Bocian" przeciw 
uchw ale  sądu tu te jszego  jak o  prasowego z dnia  30 stycznia 
1901 r. P r . I I I .  28-1-101 po wysłuchaniu  wywodów oponenta 
i  ck. zastępcy p ro k u ra to ra  p ań stw a  Solaka, w ydał n as tępu ­
jące  o rzeczen ie : odrzuca się sprzeciw S tanisław a L ipińskiego 
przeciw uchwale z dn ia  30 stycznia  1901 P r. I I I  28-2 mocą 
której orzeczono, że zamieszczone w nrze 3 czasopisma „Bo­
cian" z dnia  1 lu tego 1901 a r ty k u ły  pod ty tu łem - I. „W  p r a ­
cowni kapeluszy" od „ P a n n a “ do końca str . 2 łam  2. — II. 
„Dlaczego" cale str. 2 i 3. —  IIT. „Siła przyzwyczajenia" 
od „On" do końca strona  3 łam 3. — IV . „Z m otywów 
ludowych" całe str . 4 lam 1. — V. „Z h isto ry i"  od „Mło­
dzian powabny" do końca str 4 łam  2. — VI. „Z rajskiej 
anatom ii14 cale str . 4 lam 2. — VII. ..Miłość l ite racka" od 
„A więc“ do końca s tr .  4  łam  3. — V III .  „Nieporozumie­
nie11 całe str . 4 łam  2. — IX . „ W  cukierni w Sukienicacli11 
od ,,Doktor“ do „w yg ląda11 str. 4 lam 3. —  X. „Z sali ba- 
lowej“ cale str. 4 łam 3. — XI. „N a w si“ od „Skoro ujrza- 
łem “ do końca s tr .  5 łam  3. — X II.  „ T a k  czy n ie“ całe 
str . 3 łam  3. - X III .  „Z pam iętników  zakochanego pazia“
od „U d rzw i11 do ..dziecko11 i od „gdyby się * do końca str. 
8 łam  3. — XIV. „Między przyjació łkam i11 całe str . 9 lam 
3. — XV. „K obieta  to  orzech11 całe dw ukro tn ie  s tr .  10 łam 
3 . — XVI. „a r ty k u ł  do i llustracy i11 na  str. 12 od „Nie11 do 
„dem onstracyam i11 — zaw ie rają  znam iona występku z $ 516 
oraz że a r ty k u ł  pt. XV II „ L itan ia 11 str . 5 łam  1 i 2 zaw iera  
znam iona w ystępku  z § 303 uk., że zakazu je  się rozszerzania 
tych a r tyku łów  i za tw ierdza  się zarządzoną przez ck. Pro- 
k u ra to ry ę  P a ń s tw a  konfiskatę pomienionego num eru, oraz, że 
cały  n ak ład  rakowego m a być zniszczonym, a nad to  polecano 
Redakcyi ogłoszenie tej uchwały w  najbliższym  num erze cza­
sopisma, 3) u trzym uje  się w mocy uchwałę z dn ia  30 s ty ­
cznia 1901 r. Pr. 28-2 101. albowiem w artyku łach  pod I  do 
XIV au to r  p rzedstaw ia  sprośne czynności względnie nam ię­
tność zm ysłow ą w sposób obrażający- wstydliwość i obyczaj­
ność, a  w  artyku le  pod X V II au to r  wyszydza nauki kościoła 
rzym sko-katolickiego w państw ie  uznanego, transw ertu jąc  
litan ię  do wszystkich świętych. Zarazem  poleca się w myśl 
§ 20 ust.  pras. redakcyi czasopisma „B ocian '1 aby uchwałę 
tę  w najbliższym num erze czasopisma n a  pierwszej stronie 
pod rygorem  skutków  z § 21 ust.  pras. bezpłatn ie  zamieściła, 
ą to  stosownie do wniosku prokura to ra  P a ń s tw a  na dzisiej­
szym posiedzeniu uczynionego. K raków  dnia  9 lutego 1901 r. 
Morelowski mp. L ich tens te in  mp,

C. k. Sąd kra jow y jak o  prasowy,
M orelowski.

Od J^edakeyi.
W  bieżącym num erze dział wiadomości 

miejscowych je s t  nieco słabiej uw zględniony, 
a to z powodu nieobecności jednego z n a ­
szych w spółpracow ników , k tó ry  się tym dzia ­
łem sta le  zajmuje.

ACH TEN TANIEC!

Znać w tem jak iś  gust zachłanny, 
Opatrzności p raw ie palec,
Że mężatki, wdowy, p an n y  
Ponad  wszystko lubią w a l e c !

Gzem bez tańca  je s t  karnaw ał?
To tak  ja k b y  chleb bez szmalcu!
Niejeden ci ujdzie kawał
Jeśli  zg rab n y  jesteś w w a l c u !

N A  M A SK A R A D ZIE.

On. P iękna  Turczynko, czy pochodzisz z Tur- 
eyi?

Maska. Nie! Z Macedonii!

P o z n a ć  p o  s t y lu .

Pan. Antosiu, czy m oja żona je s t  w domu? 
Pokojówka. Nie m a proszę p a n a  — pan i p rzed 

pół godziną pojechała do teatru.
Pan. N iema?... I cóż koteczku, nie nudzi ci 

się? A  drzwi za panią dobrze zamknęłaś?...

P od czas  e g ze k u cy i.

K at (do kichającego delikwenta). N a zdrowie.

N o tale.

M a t k a  (do córki). Bój się Boga Stefka, 
j a k  ty  dziwnie chodzisz?

— Dlaczego mamo?
— Pow innaś się tak  trzymać-, aby  mężczy­

źni zw racali na  siebie więcej uwagi!
— No więc cóż j a  m am  robić?
— G łupiaś. Określić tego słowami nie m o­

żna — ale jednem  słowem pow innaś się tak  
trzym ać, ja k  j a  trzym ałam  się przed twoim ojcem?

— A jakże  się aiarna trzym ała  przed ojcem?
— No, tak  — -*że był zmuszony ożenić się 

ze m na'. ..

G E N IA L N E  BOBO.

— Mój pięcioletni synek Ja ś ,  to wie pani 
gen ia lny  dzieciak.

— Z czegóż to pani wnosi?
— Proszę sobie wyobrazić, g d y  raz  moja 

kraw cow a chciała mi nieco podw atow ać biust, 
sm arkacz usłyszawszy k rzyknął na  n ią :  W yjąć 
mi natychm iast tę  watę! P an  radca nie lubi 
fałszerstw!

A N T Y PA T Y A .

— A ntik  ! Cóż to jes t  ta  a n t i p a t i j a ,  co 
to cięgiem o nij skrobi piórki w  gazetach  g ryp- 
sają?

— Ano uwożosz, a n t i p a t i j a  to nieprzy- 
m ierzający je s t  tyle, jak b y ś  widzisz komu dziurę 
w głowie wybiuł!..!

Styl naszych dzienników.

Z  kroniki. Bacznemu o k u  naszej policyi, 
w p a d ł  z n o w u  w r ę c e  znany  włamywacz 
kas ognio trw ałych  Napierdski.

N a  b a lu  p r a s y .

Ciekawy w ypadek  miał się zdarzyć na  
balu  prasy , k tó ry  odbył się 4 b. m. w sali sa­
skiej. Podczas m azura, jeden  z młodszych l i te ­
ra tów  zemdlał, prawdopodobnie skutkiem nie­
znośnego gorąca lub zmęczeuia. W yniesiono go 
więc czemprędzej do najdalszego pokoiku. G dy 
mimo tego  nie wracał do przytomności, k rzyknął 
ktoś, aby go rozebrać. Czemprędzej więc ścią­
gn ię to  z niego frak , lak iery  i o dziwo... cóż się 
pokazało? Oto nasz bohate r  nie m iał ani skar­
petek  ani... koszuli. K amizelkę m iał w dzianą na 
gołe ciało, a m anszety  przyw iązane były ns 
sznurkach do ram ion i tak  silnie ram iona tym 
sznurkam i okręcone, że to wywołało właśn 
zemdlenie. Po rozcięciu sznurków, danser odz 
skał dopiero przytomność.

Dobra perspektywa.

Ojciec (do narzeczonych): Od dziś za pół 
ku dzieci, będzie z 5vas już para!

Zięć (in spe): A może n aw et i półtorej pa:

Z A U F A N I E .

Facet. O zy  wolno pan i tego... towarzyszy 
Dama.. Ależ j a  pana  zupeinie nie znam! 
Facet. Moja pan i —  j a  pani przecież rów 

nie znam, a jed n ak  ufam  jej !...

W  SZK O LE.

N a u c z y c i e l :  Co to jest kula?
U c z e ń :  K ula  je s t  ciałem, które naokot 

je s t  okrągłe.
N a u c z y c i e l :  A  ty  jesteś durniem, któr

nokoło je s t  głupi.

Zycie, czyny i awanse
S k o n  f i s  k o w a n o !

z zapisek m anda ta ryusza przepisał L A m ic o  Fritz.

S k o n f i s k o w a n o !  w  jaki. sposób się*u ro d z ił  i z  j a ­

kiego miejsca pochodzi  — przym usow a  godność wieczystego 

tru ją  — pierw si tow arzysze  m łodości: ciele, gęś i  byczek  — 
pierw szy  bocian i  n ienaw iść  —  pierw sze baty  i  ojcowska  

adm onieya  — p ierw sza  m łodość i  je j sku tki.

K roniki, czemu sam się mocno dziwię .
Dzień mych urodzin k ry ją  uporczywie,
Niech to w sumienia spadnie im  ołowiem. 
Najlepiej tedy  —  ja  wam o tem  powiem,
Com zacz, com znalazł n a  mej życia drodze 
I  z przeproszeniem  P ań s tw a  skąd pochodzę,
W  jakiej to służbie sterałem  me zdrowie,
K to  mi tę  wielką dziurę w ybił w głowie 
P rzez  k tó rą  resztka  rozumu ucieka 

.Przez com in arte amandi kaleka!
Ze dziś m nie drażni i znieść nie potrafię,
K iedy  w „Bocianie" czytam  pornografię 
L u b  jeszcze gorzej widząc cnoty zgubę:
Nagie ram iona albo łydki grube,
J a k ,  co, dlaczego i kiedy —  to właśnie 
W  tym  pam iętn iku  j a  państw u objaśnię!

Skąd j a  pochodzę — chyba państw o wiecie, 
S tąd , skąd pochodzi każdy  człowiek w świecie, 
J a k o  p tak  z ja ja  lub ja k  ryba  z ik ry  
I  choć to sposób paskudny i przykry  
A  n aw et grubo  je s t  w  nim pornografii —
N a inny  św iat się zdobyć nie potrafi.

W  ten  sposób (żadna n ag an a  za  ostra)
P rzysz ła  i n a  św ia t także moja siostra 
A  n aw et p o tem  (niech g rom  n a  n ią  zleci)
W  podobny sposób m iała także dzieci 
A  wskutek tego (co wspólnie żałujem)
B yłem  i jestem  aż po dziś dzień... wujem...

Dziecinne la ta  jakżeż miło biegą!
Pasałem  tedy  trzodę ojca mego 
K szta łcąc  ju ż  swoją wiedzę i pojęcia 
In te ligencyą  gęsi i cielęcia!
Pod moją pieczą by ł i jed e n  byczek 
Pełen  złych p rzyw ar i zgubnych  nawyczek, 
K tó ry  w  pogoni za ja łów ek cnotą 
R a z  róg swój skrzywił —  ale mniejsza o to!
Z tej to się chwili pam iętnej wyniosła 
Miłość do cno ty  czysta i podniosła!
Było wieczorem, lecz jeszcze dość widno 
G dym  u jrzał w polu szkaradę ohydną  —
In n e  pastuchy ju ż  do domu pośli,
W tem  słyszę coś się trzepie wśród zarośli.

Zbliżam się — z zgrozy  g n ą  mi się kolana 
W iecie com ujrzał?... Bociana! bociana!
I  gdym  się p a trza ł  z p rzerażenia blady 
P ta k  spacerował sobie bez żenady 
Topiąc bezczelnie w błocie dziób swoj ostry... 
J a  znam  cię ! znam  cię z przekleństw  mojej siostr-y. 
K iedy  raz  p ierw szy wszedłeś w odwiedziny... 
Ojciec złom otał paskiem  g rzb ie t dziewczyny 
Choć potem  zaraz  rozchm urzył swe lica,
G dy  się dowiedział, że to p tak  dz iedz ica!
Lecz chwilę ową m am  w spom nieniu ciągłem 
I  bocianowi zemstę poprzysiągłem  
Jak ie j nie miałem jeszcze do nikogo!

J a  się też po tem  mściłem na  nim srogo 
A  kiedym  przes ta ł  być płochem chłopięciem 
I  rozbra t  w ziąłem  z krasatem  cielęciem 
I  sprośny byczek poszedł do rzeźnika,
Gęsi w yżnęła  mama-dobrodzika,
Mnie dobry ojciec zawołał do chaty  
(Pam iętam  dobrze postać mego taty)
Pasek  od spodni zdjął poważnie w przódy 
Z a kark  m nie chwycił i zerżnął mi dudy!
A gdym  mój potem  wdzięk zasłaniał goły, 
Rzekł mi mój tato, że pójdę do szkoły 
A gdym  się z tego ucieszył okrutnie,
Ze łzami w oczach jeszcze w  pysk  m nie u tn ie  ! 
Bolała m nie też (nie powiem, że głowa)

Zdzisław Zdanowicz K r a k ó w , ul. S ł a w k o w s k a  I. 8 ,
^is=a=vis Hotelu Saskiego.

p o le c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L I /  J O C K I E J K I .



Nr. 4. „B O C 1 A N “ 3

Autentyczna omyłka druku.

W ychodząca w W arszaw ie pod redakcyą G a­
domskiego „G azeta  Polska-1, przynosi w n rze  17 
z dn. 21 z. m. (str. 1 szpa lta  2 fejletonu) n a ­
s tępującą ciekawą omyłkę druku:

Zam iast słowa „r e z u  I- ta  c i e", w ydrukow a­
no tam  „ r o z ł ó ż - t a c i e " .  Oj n iem a to ja k  h u ­
m or pism codziennych!

Obroniła j ą .
Mała Zosia. W ciolaj m am usiu na  imieninach, 

m ówiła ciocia do ty ch  wsistkich panów , cio tam  
byli, zie m am a m a falsiw y język. Dopięło j a  im 
powiedziałam, zie to nie p law da i wzięłam m a ­
mę w o błonę.

Matka. A cóż pow iedziała Zosieńka?
Zosia. Powiedziałam , zie m am a m a zięby, 

walkoce i pielsi fałszywe ale cio do jęzika to 
ju ż  nie plawda!

Nie w szy stk o .

Po przedstaw ieniu  „ D a m y  o d  M a i y m a " ,  
w  której to sztuce p an n a  Jerem i z tak ą  w praw ą 
kankana  w ybija , z jaw ia się u  nie) w garderobie 
pew ien facet w w ieku około la t  60 i p rzedsta ­
w iw szy się, jako  właściciel kopalni nafty , z a p y ­
tu je  upizejm ie, czy nadobna  a r ty s tk a  pozwoli 
się zaprosić n a  kolacyę.

— O z  całą przyjem nością , — odpowiada 
p a n n a  Jerom  i — ale j a  proszę p an a  po restau- 
racyach  nie chodzę, jeżeli p an  zatem  tak  łaskaw, 
to proszę do m nie do domu, a z tam tąd  dopiero 
może p an  pan posłać po kolacyę do c. k. do­
stawcy... Hawełki.

Po  wspaniałej i p ikan tne j kolacyi siedzi s ta ­
ry  dandys obok p an n y  J .  w jej buduarze i za ­
w raca  jej kon tram arkę:

— W ysłuchaj m nie p a n i  jeszcze raz  — p o ­
wiada. J a  jes tem  szalenie bogaty  a pani p rz e ­
cież jak o  a r ty s tk a  wiesz o tern, że dziś za  p ie ­
niądze wszystko dostać można.

”— Co, w szystko? Nie wierz pan  w to, to 
n iep raw da — odzyw a się śmiejąc p an n a  Jerem i 
— bo tego, co p an u  brakuje , za cały swój m a­
ją te k  kupić nie potrafisz!..

W  wilię podróży mojej do Rzeszowa,
Gdzie Jezu ic i (konwent wówczas rzadki) 
W pędzali wiedzę do głów, ja k  i w  zadki! 
Sm utno  mi było porzucać te  strony,
G dzie każdy kącik był mi ulubiony,
Gdzie często gęsto w dziecięcym zachwycie 
D łubałem  w nosie leżąc sobie w  życie,
Gdzie n ieraz  siostra krow ę widząc w owsie 
Pędziła  bydle z krzykiem  : „ n a s t ą p ! "  „co f  s ię"!  
K ęd y  nad  rzeczką — gdzie szumią wikliny 
P ra ć  szm aty, różne przychodzą dziewczyny 
I  z g racyą  kiecki u jąw szy  do ręki 
Pokazyw ały  w ydatne swe wdzięki!
Ach! niech w am  dusza m oja wszystko wyzna, 
Dzisiaj zapew ne —  w strę tn ą  mi golizna! 
W te d y m  się kochał w jednej grubej dziewce 
I cud przyrody  widziałem w mej Ewce. 
Pam iętam  j a  j ą  jeszcze do tej pory  —
"Ida ja k  dyle — nogi ja k  stępory,
Z przodu ja k  lamus — z ty łu  ja k  stodoła... .

I jam  by ł młody —- i j am a n i0 ła!
A  siłę cepów. — m iała E w y  ręka 
A  kiedy idzie — to aż ziemia stęka 
A kiedy w  słońcu stanie m oja miła 
Przeszło pó ł morgi sobą w cień zakryła! 
(Rzecz ta  je s t  godna także przejść do kronik) 
G łaska ł m ą  E w ę ksiądz proboszcz-kanonik 
(Człowiek wiekowy, lecz krzepki i dzielny) 
K lep a ł j ą  czasem O nufry kościelny,
I  o rgan is ta  chodził z n ią  w konopie 
A  jam  j ą  kochał — nieszczęśliwe chłopie!

(d. c. n.)

Szereg benefisów. System „dwojga dzieci".

D yrekcya  tea tru  krakowskiego, aby  nie wy- 
wołyAvać niesnasek pom iędzy artystam i, pos ta ­
now iła  bez w y ją tku  w szystk im  dać w ty m  roku 
benefis. K ażdy też z ar tystów  o trzym ał już  sz tu ­
kę w której g rać  będzie n a  swój benefis a mia­
nowicie :

p. Wójcicki .
.. Siemaszkowa 
„ Kamiński .
» Je j  de . .
.. Sulima . .

P rzybyłko

W alewska

Jutkiewicz

Stępowski 
Puchalski . 
K otarb ińska 
Sokolicz .

Jerem i

Łazarewicz 
Sobiesław .
Dyr. Kotarbiński

Senowska . 
Micińska i 
W ojnowska

Miriam

Mieiewski . 
Ordonówna
Sznage

Dorowski . 
Zelwerowicz

Jednow ski 
Senowski . 
Czechowska 
Popław scy

Zawadzki

W alewski . .
Przybyłowicz 
Sosnowski 
Zaw ierski .

„ In tra tn a  posada".
„Rozwiedymy się“.
„Chłopi arystokraci" .
„G órą nasi".
„Zimowa pow ieść14 lub 

„święci z pozoruŁi.
„Przedślubem " lub „Zm y­

kaj my “.
..Kaśka K a ry a ty d a 44 lub 

„Nie mam Czasu11.
„L ingw ista4; przez au to ra  

„0  du  mein Ósterreich".
„Dwie teściowe".
„B lagierzy44.
„P an  D y rek to r44.
„Czaple pióro" lub „Si­

nobrody  P an" .
„D om otw arty"  lub „W ej­

ście w św ia t44.
„D obry num er".
„K lub kaw alerów ".
„Dom w aryatów " albo 

„Mąż od biedy".
„Szczęście w zak ą tk u 44.
»Gęsi i gąski".
„Szkołaplotek" lub „W iel­

ka  m arg low nia44.
„D ram at jednej nocy".
„Mam praw o kochać".
„Potęga ciem noty44 albo 

„M atka rodu D obratyń- 
skich “.

„ Z m o r y .
„Cousilium facultatis" lub 

„ K ontro 'or wagonów s y ­
pialnych".

„Chłopska p o li ty k a44.
„Chory z u ro jen ia44.
„Nie ig ra  się z miłością".
„Niezadowoleni" albo 

„Dzieciaki44.
„W ielki człowiek do m a­

łych interesów".
„D yplomacya".
-Sam oluby".
„Otello44. '
„E m igracya  chłopska".

A u t e n ty c z n y  r e p e r t u a r  t e a t r a ln y  

w e  L w o w ie .
(na bieżący miesiąc).

16-go lutego —  „Ja ś  i M ałgosia44 opera.
17-go lutego — „F l i r t44, kom edya w 4  aktach.

18 go lutego — „Pokój o dwóch łóżkach", obra­
zek sceniczny. „Świeczka zga­
s ła44, obrazek  sceniczny.

Zakończy — „K ochajm y się", kom edya w 3. akt.
19-go lutego — „Cavaleria R usticana44, opera 

w 2 aktach.

Zakończy — „Zaczarowane koło44, Rydla.
21-go lutego — „D ram at jedne j nocy44, A. U r ­

bańskiego. „S try j p rzy jecha ł44 
i „Z m ykajm y44.

23-go lutego — „Miłe złego p oczą tk i44, komedya 
w 4 aktach.

24-go lutego — „1 d o k to ra44 kom edyjka w 1 
akcie, i „Czyja w ina44, sztuka 
konkursowa.

— M ógłbyś ju ż  przyjacielu  dać spokój. M ia­
łeś sześcioro dzieci a teraz znowu urodziły ci się 
bliźnięta.

— Tak, tak, wreszcie uznałem  za odpowie­
dni system „dw ojga dzieci".

Zapowiedzi karnawałowe.
W  ostatnich dniach karnaw ału , m a się odbyć 

jeszcze kilka zabaw, k tóre tak  się znakomicie 
zapowiadają, że świetnością swoją zaćm ią p ra w ­
dopodobnie wszystkie dotychczasowe. 1 tak  od­
będzie się:

1. Bal złodziei (skonfiskowano!) w sali 
specyalnie przerobionej i udekorowanej _ przez 
krakowskich artystów od św. Michała. Ściany 
sali p rzedstaw iać będą rozm aite  kasy werthei- 
mowskie naładow ane złotem i... na  oścież poo^ 
tw ierane.

Role gospodyń balu p rzy jąć  raczy ły  pan ie  : 
B a rb a ra  W cisłakapska, Leonow a Stulmordowiczo- 
wa, A ntoniow a Rwysynowiczowa i w. i.

T ańce  prowadzić będzie p. Hacuś, umyślnie 
na  tę  uroczystość p rzybyć  m ający z Wiśnicza. 
K om ite t  up rasza  o przybyw anie  z zaszytym i 
kieszeniami !

2. Bal prostytutek.
Role gospodyń p rzy ję ły  panie : Jadźka , Zo­

śka, Ciocia Czubata i w. i.
Tańce prowadzić będą panow ie: Vogler,

B rand  i Mehl. S ek re ta ry a t  objął a jen t policyi 
p. Frischer. K om ite t ze wszystkich kw iatów  w}T- 
k luczył tulipana.

3. Bal dorożkarzy (skonfiskowano!) ' odbę­
dzie się p rzy  sam ym  końcu lutego. Nowością 
będzie świeżo skom ponow any m azur przez do- 
rożkaża p. Nalepę p. t . : . . De j  m u  b l a c h ę  
n i e  d e j  m u  n i c !44

T ańce prowadzić będzie p. B urtoń  Nr. I.

Tren zbiorowy a wielce ża łosny .
(poświęcony pam ięci Milana).

0  ty !  co tron  rzuciwszy padłeś nam  w  objęcia, 
Co zawsze popierałeś nasze przedsięwzięcia,
Co pracowałeś z nam i szczerze, z całej mocy, 
T ak  w południe ja k  wieczór, n aw et w ciemnej

[nocy, —
0  ty! co skarb ojczysty  zdzierałeś do szóstki 
A żeby  nim  napełnić  naszych kieszeń pustki, 
Zaw sze gotów nam  służyć pomocą wszelaką 
W  P ary żu  i we W iedniu, w  Nicei, Monaco — 
W zorze królów i mężczyzn, pogrom co dewotek, 
O piekunie cyrkówek, szantan tek , kokotek, 
P a tro n ie  buduarów, sprężynow ych łóżek, 
Wielbicielu łydeczek, baie tn iczych nóżek, 
Słowem cny bohaterze jakim , każdy p rzyzna  
N a  sto tysięcy ledwie jed en  je s t  m ężczyzna — 
G dy  spocząłeś strudzony  w zasłużonej ciszy 
Nasze jęk i  i płacze niech choć duch twój słyszy!..

25-go lutego — „Rozwiedźmy się". 
• uDlIB

Ledw o wieść się rezeszła o twojej chorobie 
Jużeśm y  pom yślały o ciężkiej żałobie 
I  rozumiejąc dobrze nasze obowiązki 
P rzez sześć tygodni czarne nałożym podwiązki, 
A żeby grono naszych przyjaciół i gości 
W idziało jaw n y  dowód niezgasłej wdzięczności. 
Prócz tego w dzień pogrzebu we wszystkich

[krainach
Zawiesim  naszą  pracę w po rannych  godzinach. 
A  jeśli losy zdarzą, że się znów połączym  
I  cośmy tu  zaczęli, gdzieindziej dokończym,
To badź pew nym, że będziesz m iał rozkoszny

| sat.is
I  że każda ci służyć będzie całkiem gratis.

(1000 podpisów).

- r



Twardosz Biały.
(Klapa fantastyczna w aktach i obrazkach).

O S  O B Y :

T w ardosz B iały z Pacanow a i Mościsk . pan  K o tarb ińsk i
W ojewoda M ateusz z D o ł u .................................  Stępowski
Beatrycze, jego  c ó r k a ............................................„ Przybyłko
Mery, także  córka . - .........................................pn i Sieraiaszko
Rycerz F e rn an d  von H e s i c k .............................p an  Kamiński
O p a t ..............................................................................„ Drohojowski

Rydel, Ł o p ata  i M otyka włościanie, Je rzy  z Mycielówki, 
Godziemba z Grafomanowa, F i lu t  z Paszkowa. Jacko  z Sey- 

fertowic, Zawiej z Mechesowa — magnaci.

OSOBY FA N T A S T Y C Z N E :

Głusza . . . .  pani W ojnow ska
C i s z a ................ pani K otarbińska
Milczenie . . . pani Berwaldowa
W i d z .Autor i t. d.

K u r ty n a  idzie w górę. a  to  co odsłania, przedstaw ia  lasek 
zakopański kolo „Domu dla nieuleczalnych h isteryczek“ dra  
Chramca. W chodzi n a  scenę siedmiomilowym krokiem T w a r ­
dosz Biały, wodząc n a  łańcuchu F ernanda  von Hesick z obrą­

czką  przewierconą przez nos.

TW A RD O SZ.

Oto* monolog g rzm otnę o na tu rze  
Cudach ziemicy polskiej i sonetów siedem 
Tygodnikow i wyszlę. J am  je s t  bowiem jed e n  
Co mogę w alor mieó w przeklętej dziurze —
A  ty  com pojmał cię i za  nos wiodę 
R ycerzu  z piórem w raz odzyszczesz wolność 
Abyś co tu taj czynię, piszę, działam,
W  co się ubieram, gdzie jadam , to nie bałam — 
Mutnie opisał kiedyś!

(Odpina rycerzowi von Hesickowi pierścionek z nosa;.

Ot widzisz tu taj niebo, lasek, pola 
Pojźryj ochotnie, kiedy tw oja wola 
Gdzież takie góry  znajdziesz, chociaś łysy 
Gdzie takie rzeki, a takiego Chramca

S k o n f i s k o w a n o !

(Pokazując  na żó łty  płot w tyle).

A. tak i owies widziałeś, a gruszę 
N a środku sceny! H a  podziwiać muszę 
P rzepych  ten  z jak im  n a tu ra  Lucyna 
Scenę żyw ota ubrała . P rzyczyna  
To, że za L uckę dałbym  się powiesić,
G dyby niestety...

A ON H ESICK .

P rzestań  nieszczęsny! Głupie monologi 
Znużonym  strasznie, rozważ — ty le  drogi 
N a  mój artretyzm .
(Zdejmuje hełm z m akartow skim i bukietam i, rzuca  tarczę 

do rowu i ziewa).

Z dalekich ziemie przywiodłeś Twardoszu,
B y mnie z wolnością ostawić na koszu?
W iedź mnie do Chramca, gdzie jes teś  bożyszczem 
A  może i j a  w  końcu hum or żyszczem.

TW A RD O SZ.

Powiodę! Spotkasz tam  zacny rycerzu 
I  półdziewice i histeryi sporo,
W ybieraj jeno, lecz zważ byś pam iętał 
W szystko co mojej osoby dotyczę,
W szystkie rom anse i rom ansów szanse 
A  potem w wielkim w ydał to foliale 
U  Gebethnera.

VON H E SIC K .

J a ć  więc jes tem  wolny?

TW A R D O SZ .

T ak  wolny kształtem  chybkiego sokoła,

YON H ESIC K .

No w tak im  razie chodźmy — n ik t nie woła!

(K urtynę  spuszczają, znów podnoszą i następuje  obraz p. t. 
„W esele w Jaw orow ie  czy Bronowicach“ , albo apoteoza M ar- 

cyana Bydła).

CHOR CHŁOPÓW .

Albośmy to ja c y  tacy, tacy  jacy  i t. d.

T W A R D O SZ  BIA ŁY  (wchodząc zwolna z Hesickiem).

Oto rycerzu bronowickie ludzie 
Oto dziewice czyste j a k  lilije,
P iękne, że p rzy  n ich  gasną  miejskie ryje 
T ry u m f odnosząc, lecz Meba w paskudzie 
Pojrzyj i jęknij. Sam e delicyje 
Siądź tam za stołem i doj piwo z dzbana 
Zwłaszcza, że nudzą cię te  komedyje,
A. nie chcesz piwa, toć stawię szampana,
Bo zeń jak  z p iw a nie łacno się tyje.

(do k a p ita n a  Hocka).

A  wy tam  grajc ie  coś bardzo polskiego,
G dy m y rozpoczniem cygańską gonitw ę 
K oko i Lala, albo z Cygańskiego 
Barona, albo: „Ich bin kleine W itw e!“

VON H E S IC K  (mrucząc pod nosem).

M arny kabotyn, naśladuje Rydle 
Jak o  Zabłocki wyjdzie na  tym  mydle.

(Chłopska m uzyka g ra  „F sp a n a “ walce W ald teufla) .

T W A R D O SZ .

Dalej dziewczątka z uczuciem i życiem 
Cóż kto pieniędzy nie ma je s t  P a ry  asem 
Nędza poryw a za gardło! Tym czasem  
I  ja, gdy grozi mi pono utyciem,
Pohulam  z wami! Bo ze sceny tańce 
Strasznie wciąż lubi krakowska publika.
W ięc m y kamienie rzucone na  szanse 
P rzez Boga, z Bożej tej łaski poeci 
Tańcem  skończymy ak t pierwszy i trzeci 
B łazeńskie strojąc dygi i łamańce!

CHÓR W Ł O Ś C IA Ń S K I Z B IE R Z A N O W A .
A czyjaś ty ?  Kowalowa 
A skądżeś ty ?  Z Jaw orow a!
Hej ha! hejże ha,
Ł a tw ą  jes t  poezya ta!

W ŁO ŚC I A N K I.

Hej ha! Hejże ha!
Ł a tw ą  je s t  poezya t a !

TW A RD O SZ.

Pozwólcio teraz najdrożsi najmilsi,
Że głusząc ryki i skrzypiec i lasów 
G rzm otnę toaśeik n a  r z 9cz chłopom aństwa 
Byle na  scenie! Cóż nam  pozostaje 
Nam z Bożej łaski, nam  co tw orzym  cudem 
Budzim y drzemkę mieszczańskich filistrów! 
W szyscy buław y dobędziem z tornistrów  
J buławam i zwiążmy sojusz z ludem 
P rzyk ładem  b ra t  mój Włodzimierz z Bronowie 
A potem M arcyan  z M ielepyska rycerz 
Więc zdrowie ludu (do k ap itan a  Hocka). Tusz! Tusz!

Byle szopa!
Byle by ł mazur, hałasy i wrzaski 
W szyscy  powiedzą, iżem z Bożej łaski!
W ięc zdrowie ludu! (Tusz, hałas, mazur)

Nasz lud niechaj żyje!

YON H E S IC K  (złośliwie).

Lecz gdy to wszystko efektu nie wzbudzi?

TW A RD O SZ.
Nieszczęsny, kto dla ludzi głos i język  trudzi?

A ON H E SIC K .
A  g d y  macherstwo splunięcia nie warte

CHOR M ISTER Y C ZEK  (za sceną wracających z Gu­
bałówki na  kolacyę do Chramca).

E w i v a  l ’arte! (k u rty n a  n a  dół).

A K T  III.

Scena przedstaw ia  w erandę  w  zakładzie  d ra  Chramca. W  ogro­
dzie spacerują erotom anki i noweliści. Muzyka g ra  w s ą ­
siednim parku. Słońce, słońce, słońce, słońce. —  Tw ardosz 
stoi na  środku sceny. P rzy  nim B eatrycze c iągnąc  go do 
kanapy  z prawej i Mery z wojewodzianką c iągnąc  go do 
kanapy  z lewej. Twardosz stoi ostro, ale  niezdecydowany.

Z ogrodu słychać pieśń hetm ańską.

P IE Ś Ń  H ETM A Ń SK A .

Hej tam, hej tam  na skale 
Olbrzymi rycerz kucnął i śni 
I  w melancholii szale 
Cygaro marząco ćmi!

(P ie śń  u la ta  w przestw orza i g in ie  w echach).

T W A R D O SZ .

Otom je s t  jako  H erkul na  rozsta jach drogi,
Oto muie dwiema naraz  obdarzyły  bogi,
K tó rą  wziąć pierwej myślę i nie mogę zm y śleć ! 
O Beatrycze! teraz nie lubię brunetek 
Odejdź więc! W idzę w tobie przesadę w zapałach, 
Za wielkie musisz chyba p re tensye do rodu 
Męskiego mieć. Ot niegdyś za młodu,
B yłbym  ja  w y b ra ł ciebie, lecz się teraz  boję, 
J a k o  twoim nadziejom  nigdy nie dostoję,
Czy doleżę! W szystko jedno boć przecie stojący! 
Choć i to tylko niegdyś, gdy  byłem gorący 
J a k  wulkan! Teraz  ty  chodź do m nie Mery 
Bladaś jes t!  Czuć, że warszawskie zecery 
Znęcają się nad  tobą, bez cienia litości — 
Chodź, byśmy na  szezlongu...

BEATKA CZE (z pianą na ustach, rycząc).

...Zażyli miłości 
A  przeklęty  po trzykroć  T w ardoszu  bezwstydny, 

jjjj (Szlochając z rozpaczy).]

0  biada! O biada! O biada mnie biednej
Więc z M e ry ! N a szezlongu? Ł otrze  ! nikczemniku ! 
K opnęłabym  cię, gryzła , rozpruła, rozdarła 
Lecz j a  się opamiętam! T u  szkoda i krzyku
1 aw an tu r dla ciebie. Szkoda nawet ga r ła  — 
Zemszczę się! A gdy  z tchórzostwa nędzuego 
R ybnokrw istą  wybierasz dla szezlągu tego.
To pomnij! Ńie m ogąc w Polsce erotyka 
N ajwiększego dziś dostać, dostanę Hesicka!
(P lu jąc  przed się z odrazą, znika . B artosz  Tw ardy  po k ró tk im  
namyśle odchodzi z Mery w  k ierunku  szezląga. — K u rty n a  
spada. —  Odsłona następna  przedstaw ia  tąsan ią  werandę 
w nocy. Świecą się lam py elektryczne. P rzy  wielkim  stole 
ucztu ją  magnaci, wśród nich Opat, W ojewoda, Mateusz 
z Dołu, pierw sza histeryczka, d ru g a  histeryczka, trzecia, moc 

histeryczek).

P IE Ś Ń  OPATA.

K siądz kanonik prowineyał, prowineyał,
Polubił damski specyał.

M AGNACI i H IS T E R Y C Z K L  

Polubił damski specyał?

OPAT.

I  choó Tarnowski się srożył, wski się srożył 
K anonik  ostro się staw iał —

M AGNACI i H IST E R Y C Z K L  

K anonik  ostro się stawiał.

OPAT.

W ięc Tarnow ski Konecznemu, Konecznemu 
Mówił: T en  tak  pisze czemu?

M AGNA CI i H IS T E R Y C Z K L  

Mówił: T en  tak  pisze czem u?

OPAT.

A  K oneczny do Prokesza, do Prokesza,
On sancta z profanis m iesza —

M AGNACI i H IS T E R Y C Z K L  

On sancta  z profanis miesza!

OPAT.

Lecz mu się łaski użycza... ski użycza 
O pat wzięty z Sienkiewicza.

M AG N A CI i H IS T E R Y C Z K L  

H urra! Braw o z Sienkiewicza.
(Biją z a rm at, su rm y g ra ją ,  biją w kotły).

GOD ZIEM BA Z G R A FA M A N O W A  (wstając z pu- 
harem  w ręku).

Z aniołami z g liny społu,
J a  człowiek n a  m iarę  kraw ca 
P iję  zdrowie: Nasz łaskawca 
Niech żyje M ateusz z Dołu.

(Biją z moździerzy, t rąb y  gra ją , b iją  w bębny).

JERZA. Z M Y C IE L Ó W K I (w sta jąc  z puharem w ręku): 

Moja estetyczna pałka  
Nie na  wiele zdobędzie się,
Ale niech się zdrowie wzniesie 
F ilu ta  z Paszkowa, marszałka!

(B iją  z trąb, moździerzy, bębnów.)



.JACKO Z S E Y F E R T O W IC .

J a  choć łysy, lecz este tyk  
T radycye  wznawiam  od nowa 
I  zanim wezmę em etyk 
V ivat Zawiej z M echesow a!

(Trąby, bębny, brawa.)

W O JE W O D A  M ATEUSZ Z DO ŁU  (staje na stół 
z beczką w ręce):

W szem wobec, każdemu z osobna 
Obwieszczam, że m a nadobna k
Córka, piękna B eatrycza 
Za męża dziś królewicza 
Rycerza  bierze Hesicka!
Z czego dość jasno  wynika,
Że ten  z pozwoleniem „Czasuu 
Mimo „N aprzodu44 hałasu 
K rólem  zostaje^'Parnasu!

(Ryk. krzyk, wściekłość, trąby.)

T W A R D O SZ  (jakby piorunem rażony)

Co słyszę F e rn an d !

GŁOSY.

Tak, F e rn a n d  z E uropy  !

T W A R D O SZ .

A wy kanalie, wy chłopy,
P opy! Ł ajdaki! K rytyki,
W zm iankarze, korespondenty, 
B ałw aniaste  recenzenty,
F e rn a n d  tu  królem! Na Boga!

(R zuca się z moździerzem na m agnatów , powala rycerza 
Py tlas ińsk iego , potem championa z Londynu, poczem g rzm o ­
tnąw szy  Czekanem w łeb Je rzego  z Mycielówki i Godziembę 
z Grafomanowa, w przeciągu 6 m inut i 37 sekund zabija  
140 m agna tów , 8 hrabiów, barona  L ipowskiego, jednego Ma­
teusza  z Dołu. jednego z Góry, a wreszcie zostaw szy sam 
ja k  palec na scenie, od potopu k rw i dosta je  k a ta ru  i kicha).

G ŁO SY  PO M O RD O W A N Y CH  T R U P Ó W . 

E v iva  1‘arte!

A K T O STATNI

dzieje się przy oohronisku w Dolinie Kościeliskiej. Biją pio­
runy. w ia try  świszczą. Na ścianach rozsiadły się głusze, k a ­
tusze, susze, mnichy, popy, klechy, Bernardyni, Kapucyni, 
Milczenie, W spomnienie. M arzenie i cały wagon alegoryj li ­

rycznych i m ówią o tern i o owem.

GŁUSZA.

Coś się dzieje, coś się dzieje!

MNICH.

W ia tru  niema, las się chwieje!

SUSZA.

Coś spadło z skały do w o d y !

MNICH.

B aranie schodzą się trzody!

G ŁU SZA .

P a n n a  znikła z przewodnikiem! *

SUSZA.

Ot ak t rozpoczął się krzykiem!

MNICH.

Co niewinności wynikiem!

GŁUSZA.

K toś pono wściekł się w  dolinie!

MNICH.

I palcem grzebie w u...chu!

ECH O  (powtarzając)

Uchu! Uchu! Uchu!

T W A R D O SZ  (wchodząc z kuferkiem)

K i d y a b l i ! Po takim  znoju!
I  tu  nie zaznam  spokoju —
W ody  napiję się z zdroju!

GŁUSZA.

Z n o w u  dostaniesz kataru!

TW A RD O SZ.

K i dyabli! AYięc i tu  gw aru  
Nie uniknę? K to  tam gada?

GŁUSZA.

B iada Tw ardoszu ci, biada!

M NICH (sceptycznie z za skały)

Wogóle Tw ardoszom  biada!

T W A R D O SZ  (wściekłe)

Psiakr.. kto biada mi g ada?!

CISZA.

Och, czemuż k u rty n a  nie spada?

PU B LIC ZN O ŚĆ  (zniecierpliwiona do ostatnich granic) 

Och, czemuż k u rty u a  nie spada?

G ŁU SZA .

Bo jeszcze widz się ukaże —

M NICH (ziewając)

B agatel! Srogo Bóg karze!

T W A R D O SZ  (wbija miecz w podłogę i chce się przebić) 
(z bólem)

Być albo nie być, ale nuż miecz wbiję 
Po samą kiszkę ślepą. A te osły 
N aw et i za ten  poem at wyniosły 
Nie zabalsam ują mego ciała, może 
N a Skałce naw et pochować nie zechcą! 
Cym bały! Osły! G łuptasy!

W ID Z (ukazując się w chmurach) 

Twardoszu!.

TW A RD O SZ.

Czego ?

W ID Z.

Z dram atem  twoim osiadłeś na  koszu,
A  choć cię w «zvscy i U w alą i chwalą 
P a trz  jako  wstydu rumieńcem się palą!

TW A RD O SZ.

Seryo ?

W ID Z  (rzucając mu koronę słomianą sławy) 

...Oczywiście seryo!
Z s ta rych  ogórków dram at twój m izeryą!

TW A RD O SZ.

To przykre! Bo powiedzą tu  wszyscy wesoło,
Że mój dramat, c o  m iał być arcydziełem wieku, 
To zaczarow ane także, lecz ju ż  piąte K oło,
Co zagrzęzło w nonsensów, idyotyzmów ścieku, 
A  kto m ądry  orzeknie, że to nic nie warte!

W ID Z  (znikając w chmurach)

E viva Tarte!
(Następuje apoteoza. Twardosz leży pod gruszką, grzebiąc 

rękami koło pasa rycerskiego z lubieżnośeią.)

S k o n  f i . s k o w a n o !

(zasypia).

W ID Z  II. (na pagórku)

No a efekt z przysięgą to co? hę?

T W A R D O S Z  (zrywając się i stając przed suflerem)

Paw ie skrzydła 
Nie będą mi ciężyć! ..
J u ż  mi ta heca zbrzydła,
Muszę zw y ciężyć!

Rydle, Prokesche, Koneczni, Ehrenbergi, Nowaczyńscy 
et tutti quanti:

Musi zwyciężyć i koniec !

K u rty n a  sie spuszcza.

Misz — masz.
Ucz iwoś.: trAM- najdłużej —  głupota jesz

cze dłużej.

Nie sądź człowieka n igdy  po sukni, bo nie  
jes t  wykluczonem, że j ą  ukradł.

Okolicznościowemu poecie, b rak  zazwyczaj 
porządnych okoliczności.

K to  s:ę żeni ze swoim ideałem, zabija swój 
ideał.

Nie graj w k ar ty ,  jeśli zaś grasz, to pam ię ­
taj. że na  stole znajdują się tw arde lichtarze.

Gdzie nie możesz skłamać, to przynajm niej 
zełgaj |

Bądź szlachetnym, jeżeli cię to kom pletnie 
nic a nic r i e  kosztuje.

Szczęśliwa ta  A m eryka — gdyż pomimo że 
je s t  odkrytą, nie może jej p rokurato r skonfisko­
wać...

N A  ;U RO D ZIN Y .

G e n i o  (przy grze  w szachy z ojcem). A 
propos, czy wiesz ta tk u ,  że dzisiaj moje uro ­
dziny? Co też o trzym am  od ciebie?

O j c i e c .  Dziś twoje urodziny? Całkiem o 
tern zapomniałem. No to dam  ci wieżę f o r .

Między małżonkami.

— K ochana żonusiu, widzę, że chcąc ab y ­
śmy oboje mogli żyć szczęśliwi, pow inniśm y się 
rozwieść.

—  Myślałam ju ż  o tem mój drogi. J e d n a k  
widzisz, jako  rozwódka nie byłabym  tak  sw o­
bodna, ja k  obecnie.

W ro k  p o  ś lu b ie .

Ż o n a  płacząc). R ok jes teśm y dopiero po­
brani, a ty  ju ż  m nie oszukujesz! Wszakże p rz y ­
siągłeś mi wieczną miłość.

M a ż .  A czy nie dotrzym ałem  słowa? Lecz 
teraz już  jes teśm y w now ym  wieku.

W dyre^cyi tęatralnęj.

— Co, pani się chcesz poświęcić scenie? 
Ależ pani nie masz ani postawy, ani tem pera ­
m entu, ani wogóle żadnego talentu.

. — Nic nie szkodzi — lecz mam zato wuja,
k tóry  pisze recenzye w jednj^m z tu tejszych 
dzienników.

Ź le  zrozu m ia ł.

— Ooobiś-ie nic nie mam przeciwko panu  
i chętnie oddam panu  m oją córkę, lecz wpierw  
chciałbym poznać pańskie stosunki.

— Wszystkie ju ż  zerwałem pan ie  radco.



— Odwieziesz mnie J a ­
nie do kasarni — gdyby 
ci się jednak  pan  pytał, 
gdzie jeździłam, to  powiesz, 
że byłam u przyjaciółki! 
Rozumiesz?

— Rozumiem proszę ja ­
śnie pani! Byliśmy u  przy­
jaciółki w k a s a m i ! . .



— Jestes podły! T rzy  lata  obiecujesz się ze m ną oże­
nić i ani ci się nie śni o tem!

— Ależ, wiesz przecie moja duszko, że przed trzem a 
laty  skradziono mi m etrykę — no a bez niej ślubu nam 
nie dadza! Ja k  tylko zwróci mi złodziej m etrykę, to się 
zaraz pobierzemy.

— Przysłał mi naszyjnik bry ­
lantowy i list! Cymbał! Nie szko­
da to czasu na  pisanie, kiedy ja  
i bez listu wiem 0 co się roz­
chodzi !

Jestto  w  mieście znana para 
Choć dla świata rzecz to  stara  — 
On golarzem — żydów goli 
A ona się znów... ja k  hrabina stroi!

Abazyi. B ^ ie b y ^ n T ta k f k ^ p s tó ? ” 1’ “ *** Pa“ '  l6k“" e ^ syfa^  do 
— Co ju ż  — on panie odkąd go tylko pamiętam, wiecznie był kiepski!.
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Aj, aj, ja k  ja ju ż  daw no do w a śn ie  pisałam, 
a wszystk emu winien Breiter. K iedy  go w y ­
brano posłem za jego  pieniądze, pomyślał sobie: 
trzeba, żeby się naród z mojego w yboru  u rad o ­
wał. Więc też kazał sobie urządzić ucz tę  i dał 
kred_>t swym przyjaciołom politycznym  na  całe 
500 koron, żeby zapłacić składkę za tych  p rz y ­
jaciół, co by chcieli pić i jeść, a nie m ają  za 
co, albo śmierdzą wężem w  kieszeni. Byłem  te ­
dy i j a  na  tej uczcie i „jaż si dusza radow ała"  
ja k a  była  „parada". P ierw szy mówił p. Daisen- 
berg, ów za tracony  filozof — a potem  o tw orzy ­
li upusty  radni Walichiewicz, P latow ski i Jano- 
wicz, dalej p an  redak tor Kolbuszewski (co to i 
k ieruje biurem pracy  i telefonuje i kolbuszow- 
skie m aszynki wyrabia), tłuściutki p an  mecenas 
H ah n  i trzech za pozwoleniem takich oczajdu­
szów ja k  Monczałowski, Ł ucyk  i Marków, nie 
licząc innej hołoty. D obrana była kompania, więc 
też widząc „czem to pachni"  w sunąłem  n iezn a ­
cznie pugilares za  koszulę i dopiero w tedy  od­
dałem się radości.

K iedy  B re ite rk rzy k n ą ł:  zorganizujm y naprzód 
L w ó w ! ryknęliśm y hu ra  i zaczęliśmy pić na 
umor. Monczałowski rzucił się w me objęcia, 
wspom inał czule J a n a  N epom ucena Gniewosza, 
a potem  płakał, że nowi ludzie s ta ją  teraz  na 
czele ruskiego nacjonaiy te tu . „Nam s ta rym  bo- 
ry telom  (mówił) to chyba wże tepe r p ity  na  
pensju, ne czekauszczy, aby  nas het w ykinuły  
n a  śmitie". R ów nież Marków był „in sohwarzer 
Melańcholie und  la rm oyan te r S tim m u n g u, a i Łn- 
cykowi było „duże tiażko na  serciu" i kiedy pal­
nął dziesięć starek Baczewskiego, dowodził po­
nuro : ,.my tu t  wsi robym o eine gu te  Meine zum 
bosen Spiel i śmijemo sia ałe n a  żółto". A  p rzy ­
czyną tego brak rubelków, bo Słow iańska Do­
broczynność „duże" zeskąpiała  i w „ trubu" za­
cnych boryteiej puściła.

Ale jakeśm y dalej zaczęli trąbić, takeśm y 
w końcu urżnęli się i zrobili unię naw et z ży­
dami. A  od tej unii bolaia mnie głowa blisko 
cały  miesiąc i dlatego była cisza o Lwowie 
w Bocianie.

A przecież co tu m ateryału.
N aprzód owa ucz ta  u konsula niemieckiego 

na  uczczenie 200 la t  is tn ienia  królestwa p rusk ie ­
go, na  której to uczcie znajdowało się grono 
„polskich p a try o tó w “, pomiędzy którym i miał 
być _ .

P anu jący  z łaski boskiej 
P an  p rezyden t Małachowski.

Inni mówią, że nie było tam  p a n a  Godzi- 
mira.

N atom iast wśród różnej szui 
Nie brakło p an a  Małui.

W  tea trze  na razie nasta ła  s tagnacya w pys- 
kobiciu. Tadziowi pysio sklęsło — Gliksonek i 
W ę g rzy n  także ju ż  odszenderowiczowani. Tadzio 
ze strachu siaduje incognito  na  galeryi i naw et 
b ra ta  rodzonego nie każe puszczać do siebie lo­
kajowi. D rugi lokaj, zw any „W ę g rzy n e m “ wciąż 
in try g u je  i jeszcze większy nieład wprow adza. 
Znakom ity  a r ty s ta  R om an  powiedział do Tadzia: 
ja ,  albo W ęgrzyn  — na  co Tadzio in te ligentn ie  
ziew nął i w y jąk a ł:  to W ęgrzyn! 1 dzięki g en ia l ­
nem u Tadziowi pójdzie aktor w yborny , a zosta ­
n ie  lichy fagas.

No, spodziew am y się, że j a k  B reiter zostanie 
namiestnikiem, to usunie tego p ana  i będzie m u­
siał ta jn y  hak a ty sta  „na  p iszk iu pow racać w P o ­
znańskie. Bo p. P iniński choć dobrze g ra  i kom ­
ponuje, nie umie przecie tak  zagrać, aby  tacy  
K orytow scy  tańczyli do jego  taktu. B a! n aw et 
p. sekretarz Zaleski robi co mu się podoba i na 
bal namiestnikowski sprow adza kw iaty  od jakiejś 
Kaczki (Katschke) jak b y  we Lwowie nie było 
ogrodników. Myślałem, że to ty lko  kaczka dzien­
n ikarska, ale n ieste ty  jes tto  kaczka... wiedeńska.

, - ■ ' Nadpeltwianin.

P- s. N a zapy tan ie  Szan. R edakcy i kto je s t  
P io tr  P sz tyk  — odpow iadam : nie wiem, bo n ik t 
się do niego przyznać nie chce, gdyż coraz g o ­
rzej... psztyka.

Fatalne omyłki druku.

Z  opowiastki: Po ciele p an n y  Eulalii prze­
biegło lcrowię.

Z  podręcznika lekarskiego: Nerwowej okrutnie  
pacyentce  pomógł dopiero dw ukrotnie  użyty 
o leś  rycynowy.

Z  kroniki: Policya aresztow ała wczoraj w te ­
atrze podczas przedstaw ienia „Zawiszy" jakiegoś 
jegom ościa siedzącego w krzesłach, poniew aż ten  
dopuścił się nieprzyzwoitego z a p ac h u .

Z  noweli: Aniela po ty lu  w rażeniach u d o ­
jo n a  wreszcie zupełnie, zasnęła snem spraw ie­
dliwego.

Z  wiadomości brukowych : P rzychw ycony przez 
pohoyę morderca, w przeddzień właśnie odbyć 
się przeciw  niemu mającej rozpraw y ze rżn ą ł  się 
w  więzieniu.

Byie tylko ostrożnie.
Piętnasto , -i. i Felek, praw dziw y ja k  to mó­

wią and rus  k ikowski, p racuje p rzy  m urarzach, 
k tó rzy  wykończali właśnie nową kamienicę. F e ­
lek znajduje się właśnie na rusztow aniu  w  w y ­
sokości 3-ciego piątra.

Tym czasem  w domu Felka, na  godzinę p ra ­
wdę przedtem , gdy  mu miano „na fabrykę" obiad 
zanieść nmipr.) m atka Felka. G odzina obiadowa 
nadchodzi, w ięc siostra jego  ofiarowywuje się 
zanieść mu ubiad i d o n h ść  o śmierci matki.

E, ty  nie pódziesz — odzywa się ojciec — 
bo uwożosz dtfieucho, trzeba przecie chłopaka 
jakoś n a  to śm ierć m atki przygotow ać, bo j a k ­
byś m u tak  nag le  powiedziała, go tów by sie chło- 
pok p rzelinknąć i z ruszoowanio zlecieć.

Sam  więc ojciec zabiera koszyk z obiadem 
a przyszedłszy pod rusztow anie woła z dołu na  
F e lka :

— Felek!
— Servus fa ter! Cóż fa te r  kce?
— F elek  mosz ty  m atkę — woła stary  z dołu?
— A n o m '
Chwila i o zy — po chwili woła znowu o j ­

ciec do mego
— F e le k !
— A co ?
— Mosz ty  m atkę?
— Ano juści, że mom!
Znow u chwila pauzy  i znow u woła s ta ry : 

Felek,!
— A co?

- -  Mosz ty  m atkę?
— E, dejże mi fa ter  spokój — ano juści, że 

m o m !
— A  gó...zik — woła s ta ry  — przed godzi- 

aą  g i c e  o d w a l i ł a !  :

s

Święty człowiek,
J e s t  w Krakow ie mąż dostojny 
I  adw okat bogobojny,
Świętość sama, w iara czj^sta 
J a k  każdy konserwatysta.
A teść jego, panie święty,
Będzie żywcem wniebowzięty,
Bo nietylko, że sam szczerze 
Codziennie klepie pacierze,
Ale też dla Boskiej chwały,
0  zbawienie ludu dbały,
W  m ajątku swym Bronowice 
Postaw ił p iękną  kaplicę.

P a trząc  na  tych  dwoje ludzi,
W  sercu się aż zazdrość budzi.
Ach, bo ileż trzeba  woni,
Aby pachnieć tak  jak  oni 
T ą  świętością, moralnością,
Co to w gard le  staje kością 
Farm azonom , bezbożnikom,”
Podejrzanym  katolikom.
K ażdy  czyn ich (czyliż trzeba 
Mówić) krokiem je s t  do nieba.
Teść g d y  papier, lak, sprzedaje,
Zięć kiedy przed sądem staje,
Ciągle m yślą każdej chwili,
A by B ogu byli mili.
A  więc Stańczyk ściska czule 
Teścia, p ana  na  bibule,
A dla zięcia w swej szczodrości 
M a sto świadectw moralności.

Ale zięć wie doskonale,
Że kto p ragnie  chodzić w chwale,
T en  nie może ustać w trudzie,
Bo zapom ną o nim ludzie,
Ze chcąc stroić się wawrzynem,
T rzeba  błysnąć now ym  czynem.
Więc jako  człek dobrej woli 
P rag n ą ł  ulżyć ludzkiej doli.

Zatem  przy  Szlaku ulicy 
(Numer siódmy kamienicy)
Pozwoli! synowi J u d y  
F ilan trop ii zdziałać cudy.
Cały p a r te r  zamieniono
Na raj p r o  p u b  l i c  o b o n o .
Co tam  życia, co tam  wrzawy,
Wesołości i zabawy,
Co tam  więcej znajdziesz jeszcze —
Nie opisze pióro wieszcze, —
Dość gdy  zaznaczy jedynie,
Że w ypełn ia  tę  świątynię 
Trzydzieści jeden  panienek 
W  sukienkach i bez sukienek.

Zacni! idźcie „zięcia" śladem,
On wam wzorem, on przykładem  — 
Darm o szukać w dziejach świata 
T ak  zacnego adwokata.
K tóż zdobędzie się na śliczny 
T aki czyn filantropiczny?!

S tańczyki! to  dzieło święte 
Z waszego ducha poczęte!
W ielbi was za to w pokorze,
Każdy, k tóry  chce i może!
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F  a c e t k  a : Tylko trzym aj mnie pan  mocno, 
bo cobyś p an  zrobił, gdybym  się przew róciła?

F a c e t :  Bo j a  wiem? N am yślałbym  się do­
piero, czy pan ią  podnieść, czy się samemu p rzy  
pan i przewrócić!

W ludow ej szkole w  P.

U c z e n n i c a  z II.  k l a s y :  Proszę p an a  
prefesura, m am a powiedziała, że nie może przyjść, 
bo nie m a butów...

N a u c z y c i e l :  Kiż dyabli! — j uż  nie ma- 
znow u butów  — przecież dopiero przed miesią­
cem kupiłem jej bu ty!

B ielizna męska. K ołn ierzyk i i M ansze ty . K raw aty . 
C zapki do rowerów. K apelusze  filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o rb y .  P rz y b o ry  do podróży. L ustra .  A lbumy. 
P a ra so le  i parasolki. P a s k i  dam skie i męskie. P e r iu m y  
t i  IKydła. B iżu te ry a  francuska. W y ro b y  skórzaiie. 
W y ro b y  g a la n te ry jn e  —  poleca po ce lach  s t a ł y c h  ^  
f a b r y c z n y c h :  .-=r- ..:: j riouvrW  KRAKOW IE, 

Rynek, linia A-B.



K obieta  nie pozwoli sobie cno ty  zrabow ać 
tylko wycyganić.

W  miłości woli kobieta opryszka, niż że­
braka.

W  średniow iecznych czasach kamienowano 
niewierne żony. Dziś zaś, rzuca się na  kobietę 
ta k  długo drogimi kam ieniami, aż się stanie n ie ­
wierna.

K obiety  szanują m ądrych  a kochają głupich.

Kobiecie i żydowi n ie  płać n igdy  naprzód, 
bo cię zawsze wykiwają.

Dla młodego pow inny mieć kobiety  w y ro zu ­
miałość — dla s tarych  cierpliwość.

S k o n f i s k o w a n o !

C ó ż ? . . .
Królowo duszy mojej,
Uroczy ptaszku mój,
Ofiarą twego serca 
Zbudziłaś m arzeń r ó j !

Dziś marzę luba tylko 
O wiązce białych róż,
Co zwiędły niepow rotnie 
Wśród naszych serca burz!

Zgniecione spadły  one 
N a ziemi py ł i brud,
A życia w śnieżnych listkach 
Nie wskrzesi żaden cud!

Pal dyabli jednak  róże —
W  cieplarniach pełno róż,
Lecz czy dziś znów przy jść  mogę? 
Odpowiedz kotku  — cóż?

n f P

Na ulicy wieczorem.

F a c e t :  Pójdzie pani ze m ną do... restau- 
racyi ?

F a c e t k a :  Za żadne skarb}' św iata! Ani 
naw et za  koronę nie!

F a c e t :  A tak... za guldena.'' Co?...

P n t i ł c ś e i .

Czasami dwóch robi jedno  i to samo — a 
przecież nie je s t  to jeszcze to samo. Vide maż 
i przyjaciel domu.

K ochać kobietę platonicznie, to to samo, 
jak g d y b y  ktoś rozłupaw szy orzech, wyrzucił 
ziarno, a g ry z ł  łupki.

G rzechy męża popraw ia  zw ykle przyjaciel 
domu.

Miłość w starszym  wieku — to rozryw ka 
g rubo  kosztowna.

Bardzo źle je s t  — jeżeli człowiek znajdzie 
się sam n a  sam z młodą dziewczyną.

Nietylko zegar, ale i miłość nienakręcana 
staje.

Rozkosz i szam pan pije się zw ykle we 
dwójkę.

Od doświadczeń naukow ych można zm ą­
drzeć — od doświadczeń z kobieta zwaryować.

Niejedno serce kobiece podobnem je s t  do p o ­
koju do wynajęcia, d l a  j e d n e g o  a l b o  k i l ­
k u  p a n ó w !

C harak ter mężczyzny poznać można po p iś ­
mie. kobiety po —  pocałunku.

D la  platonicznej miłości, m aja  kobiety wiel­
ki — szacunek.

5

P o w o ła n ie .

Matka (do czteroletniego Jasia): Czemże ty  
chcesz być?

S taś : P s y j a c i e l e m  d o m u ,  ta k  ja k  p an  
Alfonś.

NA ULICY.

Czy pozwoli pani, abym  jej tow arzyszył?
—  Mój panie, p an  myśli zapewne...
— Ależ m oja pani, czy w yglądam  na  ta k ie ­

go, k tó ry b y  coś myślał?

Dobra wymówka.

Sadownik zastaje na  g ruszy  małego Jaśka , 
syna  kucharza:

— Aha, złapałem  cię m ały  — odzyw a się 
groźnie — rozpraw im y się zaraz. A co ty  tam
robisz?

— J a ?  Nic. J a  tylko zawieszam nazad  te 
kilka gruszek, które w ia tr  strącił.

ZA N O SI SIĘ .

O n :  P an i jedzie dla kuracyi do M eranu? 
O n a :  Nie —  zanosi się na  to, że pojadę 

do Brzuchowic.

W o l i  -w d o m u .

P o ślubie woła teść do osobnego pokoju 
swego zięcia, a wręczając mu posag, mówi:

— No, mój k o c h a n y — zapew ne jeszcze dzi­
siaj wybierzesz się ze żoną w podróż poślubną — 
bo tak  podobno między sobą ułożyliście.

— E, proszę ojca — odzywa się zięć, cho­
w ając pieniądze do kieszeni — tyle się ju ż  za 
kaw alerskich czasów po różnych hotelach... na- 
tłukłem , że obecnie postanowiłem zażywać m io ­
dowych miesięcy we własym domu!

N iebezpieczne dziedzictwo.

Ż o n a :  Ciekawam bardzo, po kim nasz Ste- 
fuś m a ty le  rozum u?

M ą ż :  Zapew ne po tobie, bo ja... mam j e ­
szcze swój rozum.

W k r a k o w sk im  tea trze .
(A u te n ty cz n e . )

A .:  Patrz-no, co to za młodziki rozpierają  
się w loży p rezyden ta  miasta! T en  w środku, 
b londyn, to zapew ne nowy w iceprezydent?

B.: Ale gdzież tam ! To subjekci ze sklepu 
p rezydenta , a ten  blondyn, to właśnie starszy 
subjekt!... P a n  p rezyden t posyła zwykle swoich 
subjektów po „ f a j e r a n c i e “ —  do loży pre- 
zydyalnej. Na prem iery  chodzi zwykle sam 
p r y n c y p a ł !

G dyby tak  kawalerskie m ieszkania umiały 
mówić, toby wielu mężom włosy dębem stanęły 
n a  głowie!

L w ow scy  d o ro żk a rze .

— Jaśn ie  panie, niech p an  jedzie  ze mną. 
Zawiozę p an a  do takiej panny , co jej życie nie­
miłe. Ona tęskni za jaśn ie  panem.

— Tęskni? Ależ ona m nie nie zna wcale...
— Nu, co to szkodzi? Ona pozna  jaśnie 

p an a  będzie jej p rzyjem nie i przestan ie  tęsknić.

I tak żle i tak niedobrze.

Akademik (do faceta  siedzącego p rz y  drugim 
sto le): Panie, pan  się uśm iechnął patrząc n a  mnie.

Facet: Ależ panie, naw et nie spojrzałem  na 
pana.

Akademik: Co? N aw et pan  na  m nie nie spoj­
rz a ł?  W ięc p an  mnie ignoru je? Proszę o bilet wi­
z y to w y !...

N ieprzyjem ne podobieństw o.

P an  X. spotyka n a  ulicy swego kraw ca ze 
synem.

Fan X .:  To jes t  z pewnością pański sy n ek ?
Krawiec; Tak, wielmożny panie.
Pan X .:  J a  to poznałem  zaraz po podobień­

stwie...
Krawiec: Lecz chyba nie do m nie; jest to 

bowiem mój pasierb.
Pan X . : Nie, nie po podobieństwie z panem. 

M yślałem tylko o podobieństwie m ateryi jego  
płaszczyka z mojem ostatn iem  paltem, do zro ­
bienia którego tak  pan  wiele m ateryi spotrze- 
bował.

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w  K rakow ie pl. Dominikański 3 poleca w karnawale znakomite 

świeże

w a r s z a w s k i e  pączk i
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Z pam iętn ików za k och a n ego  pazia.
V III.

Księżna p a n i 'w  letniej porze 
Jedz ie  zawsze na  brzeg  morski,
Ale książę pan  nie może 
J a k  zapewnia lekarz dworski.

A więc księżna — nie m a rady  
Bierze pazia i walizki,
Książe robi zaś sitzbady,
L ew atyw y i natryski.

Szorowania i wstrzyknięcia.
W zierki w krzyże, m asaż w piętę,
To w ym aga zdrowie księcia 
I  dynasty i w zględy święte!

K siąże twierdzi w każdym  liście,
Że kuracya znakomita,
K siężna pani — oczywiście 
W cale listów tych  nie czyta!

Bo jej całkiem nie zastrasza 
Co tam  w domu m ąż porabia,
E m ablu je  j ą  tu  basza,
K ocha się w niej w ice -h rab ia !

Jed en  królik z Honolulu 
Z ają ł wczoraj miejsce kniazia,
A po baszy, hrabi, królu 
Trochę czasu m a — dla  pazia!

Dziś już  mieści mi się w głowie,
Co mi było n iepojęte :
To w ym aga księżnej zdrowie 
I dynasty i w zględy święte!

Lak, koperta i sygnet.

Do koperty  lak czuł wielce 
Pożądliw y zapał 
I  z uczuciem po kropelce 
W  biały pap ie r  kapał!

S y g n e t wyśm iał miłość szczerą. 
„Pal się, nie złorzeczę-ć!
G dy przestaniesz, to dopiero 
J a  p rzyb iję  p ieczęć!“

Z n a  p rzyk azan ia .

— G dy widzę przyjaciela, naszego W ładka, 
ze żoną, mimowoli staję się pobożnym.

— A  to jak im  cudem?
— G dyż wówczas szczerze i z najgłębszem 

przekonaniem  pow tarzam  przykazanie: Nie n a ­
leży pożądać żony bliźniego twego...

P R Z E W I D U J Ą C A .

— K ochana  panno Basiu, zrób m nie n a j­
szczęśliwszym z śmiertelników i oddaj mi swoją 
r ą c z k ę .

Ależ panie Karolu, wszak pan  jako  dyurni- 
sta, nie będziesz w stanie u trzym ać żony p rz y ­
najmniej z dziesięciorgiem dzieci.

W handlu  u  Jaw orn ick iego .

— Proszę pana  o kilo cukru w kaw ałka  — 
ale proszę od końca!

— Zaraz służę proszę pani — ju ż  rąbię!
— A czy to praw da, proszę pana, że cukier 

je s t  najsłodszy od końca?
—  J a k  komu proszę pani — ja  bo zawsze 

wole ze środka !

T A K Ż E  PY T A N IE .

M łodziutka pani radczyni X . siedzi w g łę ­
bokiej pogrążona zadumie i w zdycha:

— Mój Boże! Są pomocnicy — lekarza, po ­
mocnicy — notaryusza, pomocnicy — sędziego, 
adw okata etc. etc., a dlaczegóż nie m a zatem i 
p o m o c n i k ó w  — m ę ż a ?

PRZED BRAMA,

Ka*lca: Idze pon, j a  sie ta  nie dom całować, 
bo w y  menszczyzny, toście wszyćkie jednako 
fałszywe. Całuje, całuje, ścisko, a potem  dopiro 
ja k  co, to sie wszyćkiego wyprze!...

Kominiarz: W idzi pan n a  K atarzyna , to je s t  
wszystko praw da, ale nie ja .  J a k  j a  pannę po­
cału ją  i uściskam, to p an n a  będziesz miała czarne 
na  białem!...

Bogato illustrowane N ajtańsze i najw łaściw sze źródło zakupna!

C e n n ik i Znane z dobroci i p unk tua lnego  chodu

polskie, wysyła się ZEG[cHcHclii praw dziw e g en ew skie
na żądanie darmo. złote, s reb rn e  i n iklow e dok ładn ie  uregulow ane,

z rzete lnem  3-ch le tniem  poręczeniem. 
Z e g a r y  ś c ie n n e ,  p e n d u ło w e  i  b u d z ik i  oraz

W y ro b y  złote i s re b rn e
urzędownie stempl. odznaczające się trwałem, gustownem i eleganckiem

wykonaniem, poleca na jtan ie j i w  wielk im  wyborze

Emil G o ld w a s s e r ,  K ra k ó w ,
u l i c a  G r o d z k a  J N T 5 8 .

(I-szy sklep przy  ewangelickim  kościele.)

N a  s k ł a d z i e :  łyżki, łyżeczki, sztućce, cukiernice, lichtarze, maselnice, 

e tażerk i i inne w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

O brą c z k iś lu b n e
i pierścionki

każdej wielkości

Z le c e n ia  

z  p r o w i n c y i  
o d w r o t n ą  

p o c z tą .

Oda do Smakoszów.
Mej! K to  zdrowie swoje ceni,
Nie w yrzuca grosz z kieszeni!
Chcesz mieć hum or i wesele 
W ydać  na  to n iezby t wiele —
To z pewnością się ucieszysz 
Na F lo ry ań sk ą  gdy  pospieszysz 
W ed łu g  porady dziennika

Do cuk iern i M ichalika!

T u  to będziesz obsłużony,
Ł  tkociami nakarmiony,
Tak, że przyznasz: co podane 
Będzie ot w prost niezrównane!
— Więc gdy  kupić chcesz dla żony 
Ciast lub pączków —  to w te strony 
J a k  ot z tego tu  wynika

Do cuk iern i M ichalika!

— Więc kto tylko w karnaw ale 
Na wesela, czy też bale
(.'lice przysm aków  lub słodyczy 
A  swym gościom dobrze życzy — 
Niech się długo nie rozgląda,
Lecz tych  cennych rzeczy żąda!
A że dobre wie publika

AV cu k ie rn i u  M ichalika!

N a  usługi w każdej porze,
P ocztą  — choćby i za morze 
J e s t  lwowskiego cukiernika

Firm a J a n a  M ichalika!

miiiuimimiii ii im im iii iimim inmmmii ii ii im ii i ii i i i i i im iimmimii iimmii ii im i

NADESŁANE.
1111 u  ■ 1111 m i  11 m i i  1111 i i  1111111111111111 m l  111 i i i  1111 i m  11111 m m  1111 i i i i  i i  i m  i i i  i ■ m i  111111111 u  i

U N T a j l e p s z e  ł i y g i e z i i c z n e

T o w a r y  g u m o w e
do celów san itarnych  — polecają

Reim i Spółka
w Krakowie, Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darmo. W y sy łk a  dyskretnie.

B ezp ła tn ie otrzym a każdy

Rocznik finansowy = =
n a  r o k  1 9 0 1 ......... ............................................

kro nadeśle p renum eratę  całoroczną 3 kor. 
60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. n a  
d w u ty g o d n ik ........................................................

„)YIerkury“ ------------
G azeta  L o s o w a ń  t B atid low a .

A dres  A d m i n i s t r a c y i : ...................................

K r a k ó w .  R y n e k  g łó w n y  1. 5 . ...............

gkład papieru i fłandel galanteryjny Stan, K a it s k i  W Krakowie.
prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego pa 

dągłe nowości). — Zastępstwo T u t e k  c ^Hietow
K : UO S T V ;  . vUI.lV

Sukiennice L. 28
(naprzeciw  R atusza)

'owe na zamówienie; Karty 
cli męskich i damskich.
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B I U R O  T E C H R T I C Z I s r E

K r a k ó w .  F lo r y a ń s k a  5 5 .
W sz e lk ie  p rzyb ory  do gorze lń , b r o w a r ó w , ta r ­

ta k ó w , m ły n ó w  i w sze lk ich  innych za k ła d ó w  

g o sp o d a r c z o -p r z e m y s ło w y c h .

S m a ry ,  o l iw y  o ry g in a ln e  r o s y j s k ie ,  p a s y  d o  m aszy n ,  p ł y t y  i s znu ­
r y  g u m o w e ,  s z la u c h y  g u m o w e  i p a r c i a n e ,  ru r y  i w e n ty le  p a ro w e  
i w o d n e ,  g a z a  j e d w a b n a  o ry g in a ln a  s z w a jc a r sk a ,  ka m ie n ie  i w a lce  
m ły ń s k ie ,  p i ły  i cy rk u la rk i  ang ie lsk ie ,  to c zk i  s zm irg lo w e  i t. p.

W szelk ie  przybory
—  do wodociągów. 

Instalacya e lektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i p rzyborów  firm y S ie -  
m e n s  i H a l s k e .  Pro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dzia ł s p o r to w y  : 1— 2 4

ry, p n j l c r y  d la  s p o r t u  k o ł o w e g o ,  l a t a r n i e  

a cetylenowe, p o w o z o w e ,  p a t e n t o w a n e  p o d k o w y  i tp .  
Telefon HNTr. 2 3 0 .

„ A T L A S “
Akcyjne Towarzystwo ub e zp ieczeń  na życie i na w ypadek  

s ł u ż b y  wojskowej,
Wiedeń, I., Goldschmidgasse Nr. 10.

W niosków  podano w  b. r. nad K. 28,500.350 
W ystaw iono polic „ „ K. 21,646.050
W płynęło prem ij „ „ „ K. 613.90619

Towarzystwo zaw iera ubezpieczenia na p rze ­
życie i m ięszane ubezpieczenia (na przeżycie 
i dożycie), ja k  również nbczpieczenia w ypraw  
dla dziewcząt, oraz ubezpieczenia na  w ypadek  
służby w ojskow ej d ła  chłopców, pod najko ­
rzystn iejszym i w arunkam i przy nader niskiem 
obliczeniu prem ii. — U dział w  zysku  ubez­
pieczonych, ju ż  po trzechletniem  istnieniu policy. 

Prospektów i informacyi udziela chętnie

D y re k c y a .3 - 2 4

O l # « i ł  U  i  11 a  d u  ż y  ć n i s z c z ą c y  c h 
O  K  l l  L ł \  I z d r o w i e ,  j a k  pewno i t rw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i  a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0

Dra Retau’a

chrona własna.
Cena w ydania  polskiego: 1 złr.

Cena w ydania  niemieckiego: 2 złr.

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za  użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d  r  o w i  e n  i e. Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, o trzym a się książkę w k  o p e r- 
c i e franko przez M agazyn W ydaw nic tw a 
R. F . Bierey w Lipsku, V  e r  1 a  g  s-M a- 
g- a  z i n Leipzig, N eu m ark t 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia  w księgarni 

J .  M. H im m e lb la u a .  1— ?

Jakób
Viertel
ul. G rodzka JMr. 
15, vis-a-vi$ a- 
pteki Wgo 
lęra
p o s iad a  n a  sk ładz ie

ubiory
m ęsk ie :  ż a k i e to w e ,  m a r y ­

n a rk o w e ,  m undurk i  s t u ­

de nck ie ,  u b ra n k a  u/acCiii- 

n e ,  s z la frok i .

5 0 %  ta n ie j  j a k  g d z i e ­
ind z ie j  i do t e g o  j e ­
s z c z e  n a  w y p ł a t !

Proszę tylko do Viertla.

KANTOR WYMIANY
Filii  c. k. uprz. gal. akc.

Banku H iP°teczne§°
W  KRAKOW IE

kupuje  i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i 
wszelkie papiery  wartościowe, banknoty  zagraniczne 
i m onety, wydaje przekazy n a  wszelkie większe m iasta  

zagraniczne.
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w jlosowanych 

efektów b ez  p o t r ą c e n ia  p r o w i z y i .

Filia  c. k. uprz. gal. akc.

j3anku Hipotecznego
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po 

4 ,1/2%  za 90 dniowem wypowiedzeniem 

4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem 

31/2'/o za 30 dniowem wypowiedzeniem.

9 9 * '  F i l ia  c. k. uprzyw. gal. akc. B anku  hipotecznego 
przyjm uje w k ł a d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje  w  tym  celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjm uje  depozyta  wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
tecznia  zlecenia n a  z a k u p n o  lub s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

na  wszystkich g iełdach krajowych i zagranicznych.

K o n c e s y o n o w a n y

Zakład Z a s ta w n ic z y
ul. W iś ln a  1. 3> 

u d z i e l a  n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  n a  p a ­

p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  k o s z t o w n o ś c i  i  t o w a r y .

S ł e r w  23.37"

Porter tenczyński
zalecany przez P P . L ekarzy  je s t  

najlepszy ze wszystkich podo­
bnych wyrobów galicyjskich.

po leca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K raków .

4 3 - u . t e l l Ł S L  t y l k o  8  a n t -

K S I Ę G A R N I A

Dra Wl. Milkowskieyo w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R eu ssn e rap t . :

JVIajlęp$za rnętoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grun­
townego nauczenia się języków obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniami wymowy i z klu­

czem na końcu każdego d z ie ła :

Polsko - Niemiecki
„ O d l l l U l l D & G K  kurs w stępny (Ele­
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; knrs I-szy 
90 ct., kurs I l-g i  złr. 2-30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

Q o m n i i P T D l f ‘i4 Polsko-Francuski.
„ O d m U U U £ C I \  kurs I-szy złr. 1-80,
kurs I l-g i 4 zlr. 80 ct., G ram atyka  P o l ­
sko-Francuska I złr. 80 ct.

Q a m m i p r n l / ^  Polsko - Angielski
„ O d l l l U U l s Z U K  k u rs l  s z y z łr . l  12,
kurs I l-g i 1 złr. 80 ct., kom plet złr. 2-62.

Do nabycia t a k i e  we w szystkich innych księgarniach.

SKŁAD DYW ANÓW .

Handęl delikatesów

A. Hawefka w Krakowie
------------------- c e s a r s k o  i k ró lew sk i  n a d w o rn y  d o s t a w c a ------------------

p o l e c a  w i e l b i  w y b ó r  d e l i k a t e s ó w  k r a j o w y c h ,  

f r a n c u s k i c h ,  w ł o s k i c h ,  a n g i e l s k i c h  i  a m e r y -  

-------------- k a ń s k i c h . --------------------------------------
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J. BUCHNER
K rak ów , S tr a d o m  nr. 2 3

(dom własny)

poleca swój bogato  zaopatrzony

Skład wszelkich towarów bławatnych, 
angielskich i francuskich jedwabnych 

materyj, czarnych i kolorowych,

oraz wielki wybór aksam itów  lyońskich  i  p luszów  
czarnych i  kolorowych w różnorakich deseniach 

n a . bluzki.

W ielk i wybór chodników, dywanów angielskich i 

smyrneńskich w  najnow szych deseniach sesesyjnych; 

oraz  wielki w ybór portyer, kap pluszowych weł­

nianych firanek, jak o też  najnow szych szwajcarskich 

stor tiulowych:

-V ' W i e l ł c i  w y b ó r

p l u s z ó w  k o l o r o w y c h  i  b u r e t ó w  

n a  p o k r y c i e  m e b l i  

częściow o i h u r to w n ie  po cen ach  fa b ry c z n y c h ,  

tu d z ie ż  resztki m a te ry j  j e d w a b n y c h ,  c z a rn y c h  

i k o lo r . ,  o ra z  r e s z tk i  m a te ry j  w e łn ia n y c h ,  po 

cen a ch  o połowę zniżonych.
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En m a n t! w tył i przód 
En aoant m m  błyśnie dzionek 

Orgia biustów, łydek, ud, 
Szelest spódnic, szum koronek 

Niczem i Cąfe-chantan 

En avant!».

Całuj, tańcz — gdy ma- q 

Niech miłością twą oma, i 

Zbliżę usta do twych ust. 

Padnę U) uścisk twoich ramiot 

Jeszcze raz — ach! char ma ■ ‘ 
En anantl

Całuj tańcz — gdy masz ez 

Niech się dziwi świat z g ^ z i  

Niechaj grom zabije >»«,
Niechaj wyklnie ksiąaz z 1 
Ja  się śmieję — co mi •* ' 
En avant!

A  gdy ju ż  padniesz z  nóg 

Rozbawione moje dziecię,
Wtedy pójdź w mój skromny 
Oficyna, piętro trzecie

Tam zatańczym sam na san 
En avant!


